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Przedstawicielstwo 
pozostanie przy 

Wolnej Polski 
Watykanie 

Rzym, w styczniu 

OD pewnego czasu zaczęły się pojawiać 
we włoskich pismach lewicowych 

wiadomości o mającej jakoby nastąpić 
wkrótce likwidacji polskiej ambasady 
przy Stolicy Apostolskiej. Wiadomości 
te przeniknęły następnie — z owych 
pism włoskich, z pogłosek, z serwisu 
jednej z największych agencji włoskich 
— także do prasy zagranicznej, co czy
telnik mógł łatwo zauważyć i czym 
się mógł słusznie zaniepokoić. Uznawa
nie bowiem przez Watykan przedsta
wicielstwa dyplomatycznego Wolnej 
Polski ma swoją wymowę. 

Gdy w czasie ubiegłych świąt prasa 
dowiedziała się, że ani ambasador Pa-
pee, ani poseł litewski przy Watyka
nie nie zostali zawiadomieni o termi
nie życzeń korpusu dyplomatycznego, 
składanych corocznie w dniu Nowego 
Roku Ojcu świętemu — znaczna część 
prasy, do najpoważniejszych dzienni
ków włącznie, podała o likwidacji pol
skiego i litewskiego przedstawicielstwa 
przy Watykanie. Z dużą dozą złośliwoś 
ci, z użyciem licznych cudzysłowów, 
ze źle maskowanym zadowoleniem, wy 
drukowała tę wiadomość także prasa 
krajowa, i to oczywiście „katolickie" 
„Słowo Powszechne" przed komunisty
czną „Trybuną Ludu". 

Brakło tylko w tej sprawie oficjalnej 
wypowiedzi — potwierdzenia czy za
przeczenia — ze strony Watykanu. 

I oto mamy nareszcie taki głos. Jest 
to artykuł w ,,Osservatore Romano" z 
dnia 5-6 stycznia rb., niepodpisany, 
a więc redakcyjny, a więc oficjalny, 
bo w piśmie tym nic nie dzieje się przy 
padkowo, pt. „Niezbędne sprecyzowa
nie". 

Artykuł ten przynosi pełne wyjaśnie
nie odnośnie dalszego losu polskiej pla 
cówi przy Stolicy Apostolskiej, przynosi 
ponadto uzasadnione wyjaśnienie powo 
dów zmiany formalnego, a nie zasadni
czego stanowiska Watykanu w tej 
sprawie. Zaczyna się ten artykuł tak. 

„Krążą bezpodstawne głosy, w ostat
nich dniach, o niektórych Reprezen
tacjach dyplomatycznych przy Stolicy 
świętej. Mówi się i publikuje się, że 
Ambasada polska i Poselstwo litewskie 
nie miałyby być uznawane i dlatego 
będą zlikwidowane. Poruszając ten pro 
blem jedna z agencji prasowych — 
pismo watykańskie wymienia ją, jest 
to agencja rzymska ,,Italia" — wysnuła 
wniosek i hipotezę o rzekomej nowej o-
rientacji „polityki Watykanu"; nie na 
leży się dziwić, że pewne dzienniki pod 
chwyciły argumentację tego rodzaju, 
rozwijając ją z innymi rozumowania
mi. nie mniej tanimi i tendencyjny
mi". 

Dalej dziennik watykański stwierdza 
wyraźnie, że „kwestia ta nie ma charak 
teru „politycznego", ale charakter wy
łącznie techniczno - prawny", że jej u-

stawienie i rozwiązanie wychodzi poza 
granice przypadkowego uznania, a le
ży „w ramach jasnych norm między
narodowych". 

„Osservatore Romano" zgadza się w 
pełni z autorem artykułu w paryskim 
„Le Figaro" z dnia 3 - 4 stycznia; pi
sał on m. in., że z faktu niezaproszenia 
na taką, czy inną uroczystość nie nale
ży wysnuwać wniosków zbyt daleko i. 
dących. 

Czytajmy jednak dalej : 
,,Jest rzeczywiście przyjętym zwycza

jem, że po śmierci Ojca Świętego przy 
nim akredytowani dyplomaci przedsta 
wiają nowe listy uwierzytelniające jego 
Następcy. Tutaj, w wyniku sytuacji 
zbyt dobrze znanej, aby ją trzeba by
ło podkreślać raz jeszcze, Przedstawi
ciele polski i litewski nie znajdują się 
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WITOLD NOWOSAD 

w warunkach umożliwiających im 
przedstawienie dokumentów, na poasta 
wie których może być uznany chara
kter i stopień dyplomatyczny w rozu
mieniu prawa międzynarodowego". 

Słowa te mogą nie być miłe świado
memu swej roli za granicą polskiemu 
uchodźcy politycznemu. 

Polska i Litwa zostały tu zestawione 
obok siebie. 

Znów los nas tu połączył — cokolwiek 
dzieje się z Polską, to samo spotyka i 
Litwę. Geograficznie i politycznie. Na-
leżj» się tu wdzięczność Watykanowi 
za przypomnienie tego wspólnego pize-
znaczenia. Słowa te dedykuję Litwi
nom na emigracji, nie w Kownie. I 
nie w Wilnie, bo tam już ktoś ich cze
goś nauczył. 

Ale wróćmy do cytowanego artyku
łu: 

„Sytuacja bolesna, nad którą Świę
ta Stolica pierwsza ubolewa; ale jed
nak jest to fakt nieodwracalny". Ten 
fakt nieodwracalny — nie odwracajmy 
oczu od tego stanowiska Watykanu — 
to fakt nieistnienia, wg. Watykanu, 
czynnnika, który mógłby akredytować 

Dokończenie na str. 3-ej 

REWOLUCJA SŁUSZNA 

NAGLĄCY PROBLEM 
Londyn, w styczniu. 

Tragiczna sprawa Polaków, zatrzy
manych po wojnie w niewoli so

wieckiej w ogromnej ilości, niemożli
wej z naszej strony do zupełnie ścisłe
go określenia, ale sięgającej setek ty
sięcy, należała zawsze do najważniej
szych obowiązków emigracji. Otacza
na całkowitym milczeniem albo przed
stawiana w fałszywym świetle przez 
komunistyczny reżym oraz jego po
słuszną prasę, mogła ona być stawia
na jasno i należycie oświetlana jedy
nie przez czynniki emigracyjne. 

W szczególności Polskie Stowarzy
szenie Byłych Sowieckich Więźniów 
Politycznych z gen. W. Andersem na 
czele, które wyprowadziło też na fo
rum międzynarodowe sprawę Katynia, 
równolegle z niezmordowaną wytrwa
łością głosiło prawdę o sowieckim sys
temie niewolniczym i przypominało o 
rodakach, którzy po zakończeniu woj
ny pozostali w niewoli na syberyjskich 
bezkresach Rosji. 

Prawdę tę należało głosić zwłaszcza 
po roku 1948, kiedy została zakończona 
powojenna repatriacja z Rosji i kiedy 
komuniści w Polsce stanęli posłusznie 
na stanowisku Moskwy, że sprawa Po
laków w niewoli sowieckiej została de
finitywnie rozwiązana i zamknięta. 

W rzeczywistości zaledwie około jed
nej trzeciej półtoramilionowej masy 
wywiezionych podczas wojny opuściło 
do tego czasu więzienia, łagry lub ze
słanie i powróciło częściowo do Kraju. 
Przyjmując więc nawet tragiczny fakt 
wymarcia czy wymordowania znacz
nego odsetka w sowieckiej niewoli, uz
nać musieliśmy, że setki tysięćy roda
ków naszych zatrzymano jeszcze w 
Rosji. 

Wbrew jednak twierdzeniom emigra 
cji i przechodząc do porządku nad wy 
suwanymi z jej strony postulatami, ko-
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Stara Europa, która jeszcze kilkana
ście lat temu bardzo dzielnie sta

wiała opór terrorowi hitlerowskiemu i 
sowieckiemu, od wielu lat zmuszona 
do kompromisów i do życia w cieniu 
potęgi sowieckiej — zapomniała już 
0 tym, co to jest rewolucja słuszna 
1 walka słuszna. Trzeba było dopiero 
młodego kraju w Ameryce środkowej, 
a mianowicie Kuby, i przeprowadzo
nej tam przez Fidel Castro zwycięs
kiej rewolucji przeciw krwawej tyra
nii Batisty, aby masy europejskie i 
amerykańskie, żyjące w dobrobycie, 
przypomniały sobie, że nie wszyscy je
szcze na świecie posiadają jeden z 
najcenniejszych skarbów ludzkich, to 
znaczy wolność. 

Prawda, nie można zapomnieć, że 
bohaterscy Węgrzy porwali się w je
sieni 1956 samotnie do walki z tyranią 
komunistyczną i z kolosem sowieckim. 
Nie otrzymali wszakże żadnego popar
cia ani od Ameryki ani od starych i 
wolnych narodów europejskich, ani 
wreszcie od nowych i młodych państw 
azjatyckich i afrykańskich. Te ostat

nie domagają się głośno (i słusznie) 
niepodległości dla siebie, ale patrzą 
dziwnie obojętnie na to, jak kolos 
sowiecki gnębi stare, od wieków sa
modzielne narody w Europie. Dlatego 
nikt nie myśli dzisiaj w Europie o 
wywoływaniu niewczesnych powstań. 

Z Kuby, z jej gór, w których Fidel 
Castro, miody, 32-letni idealista, wraz 
ze swymi brodatymi powstańcami roz
począł walkę w imię wolności z tyra
nem, broniącym swej władzy straszli
wymi torturami według wzorów hitle
rowskich czy sowieckich — przyszedł 
nagle powiew zdrowy, rewolucji słusz
nej. Kto wie, czy w późniejszych cza
sach historia nie zapisze właśnie fak
tu, że rewolucja Fidel Castro była z 
punktu widzenia rozwoju ludzkości 
ważniejszym wydarzeniem, niż tak ha
łaśliwe wysłanie w przestrzeń pierw
szej sowieckiej sztucznej planety? Re
wolucjonista kubański ma w sobie 
coś z uroku bohaterów rewolucji libe
ralnych w Europie XIX wieku: jest 
to człowiek wierzący w Boga, w przy-
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W sprawie skarbów wawelskich 
Oświadczenie Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego 

OBRONA polskich dóbr kulturalnych 
przed ich grabieżą bądź zniszczeniem 

przez okupantów ma swą zaszczytną 
kartę w dziejach ostatnich dwudziestu 
lat. Na karcie tej zapisane są wysiłki i 
poświęcenie tych, którzy w warunkach 
zawieruchy wojennej zdołali wywieźć 
tzw. skarby wawelskie przez Rumunię, 
Francję do W. Brytanii, a następnie 

PYTANIA NA CZASIE 
ZNANY dziennikarz amerykański, 

David Lawrence, dość często poru
sza na łamach „New York Herald Tri
bune" zagadnienie ujarzmionych naro
dów Europy środkowej i Wschodniej. 
Po ultimatum Chruszczowa z dnia 27 
listopada ub. r., żądającym wycofa
nia się z Berlina wojsk alianckich i 
przekształcenia zachodniej jego części 
w „wolne miasto", Lawrence pisał: 

„Wolne miasto? świetnie. Doskonale. 
Ale dlaczego „wolnym" ma być tylko 
jedno miasto, a właściwie tylko jego 
część? Dlaczego nie ma być wolną ca
ła Europa środkowa i Wschodnia?*'. 

Obecnie, w związku z podróżą po Sta 
nach Zjedn. Mikojana — Lawren
ce przypomina, że naród amerykański 
nie ma obowiązku ściskania człowieka, 
którego ręce ociekają krwią nie tylko 
jego własnych współziomków, lecz tak
że krwią narodu węgierskiego i innych 
narodów Europy Wschodniej. Co wię
cej, sądzi, że należy wykorzystać oka
zję, by wysłannikowi Chruszczowa po
stawić publicznie szereg pytań. Oto 
one: 

— Kiedy w Rosji zostanie zniesiona 
cenzura, kiedy podniesiona zostanie że 
lazna kurtyna, by więcej niż 300 milio
nów ludzi, którym zakazano dowiady
wać się o tym, co się dzieje w świe
cie, mogło wreszcie poznać rzeczywistą 
prawdę? 

— Kiedy ludzie starsi w Związku So

wieckim, których dzieci przebywają w 
Stanach Zjednoczonych i innych kra
jach, uzyskają zezwolenie na opuszcze
nie swóego kraju i odwiedzenie swych 
rodzin za granicą? 

— Kiedy naród rosyjski będzie miał 
możność głosowania w wolnych wybo
rach — w wyborach, w których nie tyl
ko rządowa partia będzie miała prawo 
wysuwać kandydatów? 

— Kiedy zostanie przywrócone pra
wo samostanowienia o sobie Litwie, 
Łotwie, Estonii, Polsce, Rumunii, Buł
garii, Czechosłowacji, Węgrom i Wscho 
dnim Niemcom? 

— Kiedy pisarze sowieccy uzyskają 
wolność słowa, kiedy taki autor, jak 
Borys Pasternak, uzyska prawo przy
jęcia nagrody przyznanej mu przez 
nie - polityczną instytucję zagranicz
ną, na przykład literackiej Nagrody 
Nobla? 

— Kiedy Kreml wycofa swe wojska z 
mniejszych sąsiednich krajów i pozwo 
li ich narodom cieszyć się pełna suwe
rennością? 

— A przede wszystkim, kiedy rząd 
sowiecki zacznie honorować swe zobo
wiązania wynikające z układów między 
narodowych, podpisanych w ciągu o-
statnich trzynastu lat od czasu zakoń
czenia drugiej wojny światowej? 

Pytania istotne i jak najbardziej na 
czasie. Nic dodać, nic ująć. Chyba tyl
ko raz jeszcze zapytać: kiedy? 

dla ochrony przed skutkami nalotów 
lotniczych — do Kanady. 

Stosunkowo drobną część zbiorów fe
deralny rząd kanadyjski wydał reżymo
wi warszawskiemu w r. 1946. Główna 
ich część, obejmująca przede wszystkim 
arrasy, zbroje i broń, chorągwie i rzę
dy na konie, przechowywana w mu
zeum prowincjonalnym w Quebec, znaj 
duje się pod ochroną prawną rządu 
miejscowej prowincji. Z ramienia Egze 
kutywy Zjednoczenia Narodowego spra 
wują nad nimi opiekę p. Adam żurów 
ski i kustosz zbiorów wawelskich p. 
Józef Polkowski. Dzięki ich ofiarnym 
staraniom skarby wawelskie w muzeum 
w Quebec poddawane są systematycz
nej i fachowej konserwacji. Koszta kon 
serwacji ponosi Skarb Narodowy w Ka 
nadzie, a wkłady na rzecz przystosowa 
nia urządzeń budynku do należnego 
przechowywania zbiorów pokrył rząd 
prowincji Quebec. 

Reszta zbiorów przechowywana była 
w dwóch kufrach złożonych w banku 
of Montreal w Ottawie. W jednym z 
nich znajdują się m. in.: Ewangeliste-
rium z XI wieku, bodaj najstarsza księ 
ga w rękach polskich, psałterz Floriań
ski z XIV w., widzenia Św. Brygidy z 
1380 r., modlitewnik królowej Jadwigi, 
jeden z sześciu najstarszych znanych 
egzemplarzy Biblii Gutenberga, modli
tewnik królowej Bony, egzemplarz kro
niki Kadłubka, 40 procent znanych ma
nuskryptów Chopina i cały szereg in
nych tego rodzaju manuskryptów i 
ksiąg. W drugim kufrze znajduje się 
cenna broń ze Szczerbcem włącznie o-
raz przedmioty z metali szlachetnych. 

Kufry złożone były w Banku w for
mie prawnej łącznego depozytu pp. Jó
zefa Polkowskiego oraz Stanisława 
świerz - Zaleskiego. P. Zaleski wrócił 
do Polski, gdzie zmarł. W posiadaniu 
pełnomocnictw od spadkobiercówó ś.p. 
Zaleskiego znalazło się reżymowe po
selstwo w Kanadzie. Uchylało się ono 
jednak stale od otwarcia safe'u dla 
przejrzenia i konserwacji zbiorów, co 

zgodnie z przepisami prawa i stanowis
kiem władz banku mogło być dokona
ne jedynie na żądanie obu depozytariu
szy lub ich spadkobierców. 

W tych warunkach, w miarę upływu 
czasu narastało niebezpieczeństwo nisz 
czenia bezcennych zbiorów, zamknię
tych w kasach banku. Egzekutywa 
Zjednoczenia Narodowego, a wraz z 
nią uchodźcze organizacje społeczne w 
różnych krajach — piętnowały obłudę 
reżymowych władz, które dążąc od dwu 
nastu lat dla swych celów propagan
dowych do objęcia w posiadanie skar
bów wawelskich przechowywanych w 
Kanadzie, równocześnie postępowaniem 
swoim skazują na zniszczenie tę ich 
część, w stosunku do której uzyskały 
tytuł współ - depozytariusza. Dopiero 
w grudniu ub. roku przybyli do Kana
dy wysłannicy z Warszawy: prof. Je
rzy Szabłowski, dyrektor Zbiorów Pań
stwowych w Warszawie (przed wojną 
kierownik Państw. Zbiorów Sztuki w 
Warszawie); Marian Morelowski, pro
fesor uniwersytetu we Wrocławiu 
(przed wojną profesor w Wilnie, były 
kustosz na Wawelu); prof. Bohdan 
Marconi z Akademii Sztuk Plastycz
nych w Warszawie, kierownik kurato
rium państwowego konserwacji zabyt
ków; prof. Zbigniew Drzewiecki, prezes 
Towarzystwa im. Fryderyka Szopena. 
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JERZY ROJAN 

CIĄGLE TA SAMA 
SOWIECKA MELODIA 

Trzeba przyznać, że dzięki tak
tyce Chruszczowa zachodni 

ministrowie spraw zagranicz
nych mają ciągle pełne ręce ro
boty, muszą ciągle odczytywać 
coraz to „nowe" — i coraz dłuż 
sze — noty sowieckie, naradzać 
się w pośpiechu nad odpowie
dzią na nie, bawić się w zgady
wanie, czy oznaczają one złago
dzenie kursu, czy też raczej jego 
zaostrzenie. A wszystko po to, 
by po dokładnym ich przestu
diowaniu przyjść do przekona
nia, że nie zawierają one nic 
nowego, że stanowią dokładne 
powtórzenie poprzednich. 

Ta nużąca zabawa trwa już 
zresztą kilkanaście lat. Inicja
tywa wciąż należy do Sowietów, 
redagowanie w pośpiechu odpo
wiedzi — do Zachodu. 

T a k t y k a  s t o s o w a n a  p r z e z  
Kreml wobec zachodnich mę
żów stanu przypomina do złu
dzenia taktykę stosowaną w 
sowieckim śledztwie : wmawia
nie w niewinnego człowieka, że 
popełnił takie a takie przestęp
stwo, ci$jranie go na badania o 
różnych porach dnia i nocy, po
wtarzanie w kółko tego samego, 
liczenie na to, że więzień — zmę 
czony i wyczerpany, upadający 
z nóg z braku snu — podpisze 
wreszcie protokół zeznań i tym 
samym wyda na siebie skazują
cy wyrok. 

Tak właśnie triumfuje zawsze 
sowiecka „sprawiedliwość", Mo
skwa liczy, że podobna metoda 
musi dać oczekiwane rezultaty 
i w polityce. Wierzy bowiem — 
na podstawie czterdziestoletnie
go doświadczenia --w skutecz
ność jej działania. Znużeniu i 
wyczerpaniu ulegają przecież 
nie tylko więźniowie sowieccy, 
lecz także mający do czynienia 
z Sowietami dyplomaci. Na kon 
ferencji w Berlinie w 1954 roku, 
gdy ministrowie zachodni z ust 
przedstawiciela Moskwy chyba 
już po raz setny usłyszeli ten 
sam wywód, Dulles zmuszony 
był zaproponować odroczenie o-
brad. „Pod wpływem bodźca no
wych idei — mówił — mogę być 
czujnym w nieskończoność. Ale 
z trudem przychodzi mi zacho
wać czujność, gdy ciągle, bez 
ustanku, słyszę tę samą melo
dię". 

Nowa nota sowiecka, doręczo
na aliantom przez Gromykę w 
dniu 10 stycznia br. — nie za
wiera oczywiście nic nowego, 
jest powtórzeniem starej melo
dii. Zachodni Berlin przekształ 
ciłby się w „wolne miasto". 
Wojska amerykańskie, francu
skie i angielskie wycofałyby się 
nie tylko z Berlina, lecz także 
z całych Niemiec zachodnich. 
Niemcy zostałyby zneutralizo
wane. W praktyce oznaczałoby 
to wycofanie się Stanów Zjedno 
czonych z Europy, uznanie 
przez Zachód sowieckiego pod
boju Europy środkowej i wschód 
niej, zerwanie więzów solidar
ności zachodnich Niemiec z za
chodnią Europą, oddanie tego 
kraju na pastwę penetracji bol-
szewizmu. A w niedalekiej przy 
szłości — opanowanie przez boi 
szewizm całej Europy. 

W sądzie skazującym Europę 
na niewolę bolszewicką, który 
miałby się odbyć w ciągu dwóch 
miesięcy w Pradze lub w War
szawie, zasiedliby przedstawicie
le 28 państw. Tych państw, któ
re — jak podkreśla „nowa" no
ta sowiecka — brały udział w 
walce z hitleryzmem. W ich licz 
bie jest — a jakże — „niepod
legła" Republika Ukraińska, jest 

„niepodległa" Republika Biało
ruska, są czerwone Chiny. Nie 
ma natomiast Australii. Dlacze
go? Bardzo prosta odpowiedź: 
czerwoni ludobójcy tego sobie 
nie życzą, gdyż Australia nie u-
trzymuje z nimi stosunków dy
plomatycznych. A to, że komu
nistycznych Chin nie uznają ta
kie państwa, jak Stany Zjedno
czone lub Francja — Sowiety 
bardzo mało obchodzi. 

Nie ma najmniejszej wątpli
wości, że Zachód tę „nową" no
tę sowiecką odrzuci. Postawmy 
jednak to samo pytanie, jakie 
postawiliśmy przed paru tygod
niami: 

Ale co dalej? Czy Zachód rze
czywiście skazany jest na słu-
jchanie wyłącznie bolszewickiej 
piosenki? Aż do końca. Do znu
żenia. Do opadnięcia z sił. Do 
poddania się jak ten więzień 
w sowieckim śledztwie. Czy sam 
nigdy nie zdobędzie się na za
granie jakiejś własnej melodii? 

Stanisław PACZYŃSKI 

B U N T  P I S A R Z Y  
W tych słowach nie ma żadnej prze

sady. Doroczny zjazd Związku Li
teratów Polskich, obradujący w dn. 
15 i 16 grudnia ub. r. we Wrocławiu 
— był buntem przeciwko tyranii komu
nistycznej, był wielkim protestem prze 
ciwko zamachowi reżymu na wolność 
słowa. Jeden mówca za drugim pro

testował przeciwko poczynaniom reży
mu, kpił z niego i ośmieszał. Prasa ko
munistyczna nie usiłuje nawet tego u-
krywać. Komentując przebieg zjazdu 
warszawska „Trybuna Ludu" (z 12. I. 
58.) pisze: 

Dokończenie na str. 2-giej 
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Piąta Republika i Polska 
W dniu ósmym stycznia, objęcie u-

rzędu Prezydenta Francji przez 
gen. de Gaulle'a rozpoczęło dzieje pań 
stwa odnowionego, któremu nadano 
miano Piątej Republiki. Charaktery
zując w najkrótszych słowach to, co 
się stało, ustępujący prezydent René 
Coty powiedział: „Po raz pierwszy w 
naszym kraju rewolucja nieodzowna, 
rewolucja konstruktywna mogła się 
dokonać w spokoju umysłów, w po
szanowaniu tych właśnie praw, które 
należało zreformować". Dopatrując 
się w nowo-dokonanym wyborze Gło
wy Państwa szczęśliwego umocnienia 
wolności przez autorytet, prezydent 
Coty wyraził nadzieję, że pod takim 
przewodem państwo odnowione, złą
czone odtąd z narodem własnym i na
rodami młodej Wspólnoty, w procesie 
odrodzenia „potrafi z energią i upo
rem kroczyć naprzód ku wielkiemu 
przeznaczeniu, na które nasza Fran
cja tak bardzo zasłużyła". 

Przemawiając z kolei, generał de 
Gaulle nawiązał do słów powyższych: 
„Przeznaczenie Francji! Te słowa ja
wią nam dziedzictwo przeszłości, zobo
wiązania teraźniejszości, nadzieje przy 
szłości. Od chwili gdy w Paryżu, bli
sko tysiąc lat temu, Francja przybra
ła swe miano, a państwo zapoczątko
wało swą czynność — kraj nasz prze
żył wiele... W ciągu ostatniego półwie
cza doznał on najcięższych w swojej 
historii rozdarć i poranień. Ale oto 
nasunęła mu się nagle możność wyjś
cia ze zwątpienia, podziałów i upoko
rzeń. Oto pragnie ją uchwycić dając 
pierwszeństwo sprawie ogólnej ponad 
wszystkie sprawy i uprzedzenia pry
watne. Tak dzięki Bogu, najlepsze 
staje się dostępne dla Francuzów, 
pod warunkiem, że wytrwają wiernie 
w wysiłku i w jedności". 

W swoim exposé z dnia 19 grudnia 
ub. r. min. Jan Starzewski dał wyraz 
naszemu ustosunkowaniu się do waż
nych zmian zachodzących we Francji. 
Określił je jako „odrodzenie znaczenia 
Francji w związku z wprowadzeniem 
nowej Konstytucji, która zapowiada 
erę większej stabilizacji wewnętrznej 
i rządów lepiej uzdolnionych do kiero
wania sprawami państwowymi. Świat 
potrzebuje Francji jako członka ob
ronnego sojuszu, jako elementu lep
szej niż dotąd równowagi w Europie, 
jako mocarstwa zespolonego z po
trzebami naszego kontynentu i rozu
miejącego konieczność pełnego jego 
odrodzenia w oparciu o wolność Pol
ski i innych krajów środkowo wschod
niej Europy, wreszcie jako wyobrazi-
cielki współpracy z krajami zamorski
mi w nowym okresie zmierzchu kolo
nializmu...". Min. Starzewski jest zda 
nia, że „pełny wpływ uzyska Francja 
dopiero po załatwieniu sprawy Alge-
ru, lecz już teraz dokonane wewnętrz
ne reformy i osobisty prestiż gen. de 
Gaulle'a stworzyły dla niej nową sy 
tuację". 

W tej formie, życzliwe, rzec można: 
przyjazne, ustosunkowanie się miaro
dajnej opinii polskiej do przemian 
zrealizowanych i zamierzonych przez 
nowego Prezydenta Francji, znajduje 
swoje dalsze uzasadnienie w całym 
szeregu punktów niemałej dla nas wa
gi-

Przede wszystkim, w chwili gdy wszy 
stkie wysiłki naszych wrogów zew
nętrznych i wewnętrznych skierowane 
są na zdyskredytowanie w oczach Po 
laków wszystkich naszych dotychczaso 
wych osiągnięć w pracy państwowej, 
gdy nie milknie ani na chwilę propa
ganda mająca na celu wytworzenie 
polskiego kompleksu niższości, torują 
cego drogę wzorom obcym — konsty
tucja uchwalona we Francji przycho
dzi jako dowód niezbity naszego po
ważnego i skutecznego dorobku w dzie 
dżinie ustrojowej. Okazuje się, że w 
obliczu niebezpiecznego kryzysu demo
kracji parlamentarnej, analogicznego 
w przejawach do kryzysu Czwartej Re 
publiki, wypracowaliśmy i zastosowa
liśmy w Polsce pod wodzą marszałka 
J. Piłsudskiego — począwszy od 1926 
roku — reformy ustrojowe, które z 
nieznacznymi tylko odchyleniami zna
lazły pełne zastosowanie przy zakłada
niu zrębów Piątej Republiki we Fran
cji. Zbieżność przemyśleń i metod za
stosowanych w obu państwach zaryso 
wały się, jeśli chodzi o konstytucję, w 
zupełnie analogicznym ustawieniu sto 
sunków wzajemnych legislatury i eg
zekutywy. Rozszerzenie uprawnień wła 
dzy wykonawczej, a pozbawienie ciał 
ustawodawczych możności bezpośred
niej ingerencji do spraw rządzenia — 
stanowiły w obu wypadkach decyzję 
kluczową. Interesującą zbieżnością dal 
szą jest nacisk położony przez gen. 
de Gaulle'a na imponderabilia, które 
odegrały tak decydującą rolę w refor
mach dokonanych w Polsce. Wreszcie, 
przy zmianach w ordynacji wybor
czej, które i w Polsce miały miejsce, 
powstanie w Zgromadzeniu Narodo
wym liczebnie najsilniejszego ugrupo
wania, popierającego program gen. 
de Gaulle'a przypomina analogiczną 
u nas formację Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem i zapoczątkowu 
je na gruncie parlamentarnym fran
cuskim dzieło sanacji. 

Niemniejsze znaczenie, .» polskiego 
punktu widzenia, ma dokonany we 
Francji pogrom komunizmu. Liczeb
ność zwolenników tej doktryny była 
nie tylko wrzodem na ciele Czwartej 
Republiki. Rzucała ona cień na całą 
Europę, osłabiając w perspektywie 
przyszłości szanse naszego sprzeciwu 
i oporu. Obecnie, odrzucenie komuni
zmu przez tak wielu Francuzów miało 

za źródło główne fakt odnalezienia 
realnego sformułowania dla odczuwa
nej przez wszystkich potrzeby zmiany 
stanu rzeczy panującego w Czwartej 
Republice. Przed przewrotem dokona
nym przez gen. de Gaulle'a komu
nizm zdawał się być jedynym poważ
nym programem zmian, realnie do
stępnym. To więc, co miało miejsce o-
becnie we Francji, nazwać by można 
odwróconą rewolucją, procesem mają
cym wartość i znaczenie zarówno dla 
Polski, jak i całej Europy. 

Należy przy tym pamiętać, że bez
wład i marazm lat ostatnich, przy 
ciągłych zmianach rządów, które nie 
miały nawet czasu na dostateczne 
przemyślenie stojących przed nimi za
dań, sprzyjały powolnemu staczaniu 
się w dół, po równi pochyłej — soc
jalizmu. Było to tym bardziej niepo
myślne, że socjalizm działa jak anty
biotyki : przerywa stany gorączkowe 
zbiorowości, ale jednocześnie zabija 
wszystkie witaminy. Należy więc uży
wać go jako lekarstwa, ale biada na
rodowi, który by usiłował żywić się 
socjalizmem na codzień. 

Trzecim, wreszcie, kluczowym zagad 
nieniem, mającym dla Polski znacze
nie podstawowe — jest program gen. 
de Gaulle'a w stosunku do Niemiec. 
Niepokoi nas nieraz ich rosnąca potę
ga i rola, którą mogą odegrać w Euro
pie zachodniej. Ważniejszym jednak 
od zagadnienia stosunku sił jest prob
lem wyboru przez Niemców ich przy
szłej drogi. Należy uznać, że żywiąc 
do niedawna swoje zamiary podbojów 
na wschodzie i na zachodzie, były one 
zdecydowanie czynnikiem antyeuropej 
skim. Od głębokiej i szerszej zmiany 
tego nastawienia obecnie wszystko za
leży. Wiele czynników obiektywnych i 
subiektywnych przemawia za włącze
niem się Niemiec do ścisłej i bratniej 
współpracy europejskiej. Pod tym 
względem program nakreślony przez 
gen. de Gaulle'a jest ujęciem zagad
nienia od strony zapewne trudnej, 
ale jedynie realnej i skutecznej na 
dalszą metę. Stanowi on, z naszego 
punktu widzenia, usiłowanie pozytyw
ne i cenne. 

W. J. G. 

Reżym grozi 
użyciem 

«środków admi
nistracyjnych» 

/^ZLONEK Politbiura Roman Zam-
browski powiedział, z początkiem 

grudnia b.r., że kierownictwo partii u-
żyje „środków administracyjnych" w 
wypadku gdy pisarze „nie przerwą mil 
czenia" i nie zaczną wyraźnie popierać 
polityki partii. Groźbę tę słyszało po
nad 300 aktywistów kulturalnych zebra 
nych na odprawie w Warszawie w dn. 
5 grudnia b.r. Prasa polska przemil
cza to wydarzenie. Informacje na ten 
temat pochodzą natomiast od kores
pondenta jugosłowiańskiej agencji 
„Tanjug" z Warszawy i od przedstawi
ciela belgradzkiej „Polityki". 

Jak wiadomo, w okresie odwrotu od 
października kierownictwo gomułkow 
skie zaczęło „perswadować" pisarzom 
i dziennikarzom, aby stępili ostrze 

swych piór i włączyli się w proces ak
ceptacji „osiągnięć" partii. W odpowie
dzi na te naciski duża część ludzi pió
ra przestała pisać w ogóle; ten stan 
trwa dotychczas. 

Porównując wypowiedź Zambrowskie 
go, który jest przywódcą „konserwy", 
i Morawskiego, który jest „echem" sa 
mego Gomułki, staje się widocznym, 
że w łonie Komitetu Centralnego 
PZPR panuje rozbieżność w spojrze
niu na sprawy związane z kulturą. Na 
zebraniach publicznych dominuje na
dal pogląd wpływania przez „perswa
zję", na zamkniętych — dochodzą do 
głosu coraz wyraźniej zwolennicy dra
stycznych środków oddziaływania. 

Fantazje historyczne Gomułki 
Wmowie wygłoszonej 22 listopada ub. 

roku w Łodzi Gomułka nie zawahał 
się stwierdzić, że Komunistyczna Par
tia Polski (KPP) była „jedyną par
tią" w Polsce przedwojennej, która 
„tkwiła głęboko w klasie robotniczej i 
wyrażała najbardziej konsekwentnie 
interesy mas pracujących, a także inte
resy Polski i całego ludu pracujące
go". Jednocześnie usiłował on dowieść, 
że KPP obejmowała szerokim wachla
rzem wszystkie siły społeczno - polity
czne Polski, a tym samym miała i ma 

historyczną legitymację do kierowania 
narodem i decydowania o losach Pol
ski. 

Szereg podobnych fantazji historycz
nych znaleźć można w ostatniej mo
wie Gomułki, którą wygłosił on na cen 
tralnej masówce, z okazji 40-lecia po
wstania KPP, 16 grudnia b.r. w War
szawie. Podobne masówki odbywały się 
w miesiącu grudniu, a zwłaszcza w pier 
wszej jego połowie, w całej Polsce. By 
ły one organizowane, jak nie trudno 
się domyślić, przez PZPR (Polską Zje 

B u n t  p i s  r z y  
Dokończenie ze str. 1-ej 

„ Były co prawda głosy mówiące o 
społecznej roli pisarza, o jego posłan
nictwie, o jego obowiązkach społecz
nych. Ale przeważały inne". 

Istotnie — przeważały inne. Albo
wiem polscy pisarze nie chcą odgry
wać roli propagitek ustroju komunisty
cznego, a na zjeździe domagali się prze
de wszystkim wolności słowa i zniesie 
nia znienawidzonej cenzury. Cytowali 
przy tym wiele przykładów stosowania 
przez reżym tego instrumentu zniewa
lania umysłów, trzymania twórców na 
uwięzi. 

Przytoczmy niektóre z tych przykła
dów. 

Od dłuższego już czasu reżym usiłuje 
znowu narzucić pisarzom kierunek so
crealistyczny, określając wszelkie od
chylenia od tego kierunku — „czarną 
literaturą". Otóż Antoni Słonimski 
inaugurując zjazd wrocławski nie z&wa 
hał się podkreślić, że określenia „czar
na literatura" używa się wobec każde
go „obrazu pełnego naszej rzeczywistoś
ci, piętnowania zła i nazywania po i-
mieniu trudności". 

Mówiąc o szalejącej cenzurze Mieczy
sław Jastrun stwierdził, że konfiskacie 
ulegają „nie tylko pioruny, ale także 
chmury". 

Jerzy Zagórski dodał, że napisany 
przez niego utwór nie ujrzał światła 
dziennego tylko dlatego, że znalazł się 
w nim ustęp o ,,gołębiu hipokryzji" ; 
cenzor dopatrzył się w tym złośliwej 
aluzji do symbolu komunistycznego „po
koju". 

W miarę upływu czasu temperatura 
na sali rosła, krytyki reżymu stawały 
się coraz ostrzejsze. Rezolucja potępia
jąca cenzurę została uchwalona olbrzy
mią większością — za rezolucją gło
sowało 42 pisarzy, przeciwko — 2, 
wstrzymało się od głosowania — 15. 

Toteż nic dziwnego, że komunistów o-
garnął szał wściekłości. Cytowana wy
żej ,,Trybuna Ludu" miota się i szar
pie: 

„Nie ma takiej siły społecznej, nie ma 
takiego kierunku politycznego, które 
by nie zastrzegały sobie prawa wyboru 
kolportowanych treści ideowych". 

Główny organ polskiej kompartii nie 
dodaje jednak przezornie, że w świecie 
komunistycznym istnieje monopol na 
„kolportowanie treści ideowych", mo
nopol w ręku jednej jedynej partii. 
Właśnie przeciwko takiemu monopolo
wi buntuje się naród polski i jego elita 
umysłowa. 

Ale idźmy dalej. Bunt pisarzy mu
siał się odbić głośnym echem w całym 
Kraju , skoro „Trybuna Ludu" usiłu
je jak najszerzej rozbębnić i podnieść 
do rangi wielkiego wydarzenia obra
dy warszawskie (18 i 19 grudnia ub. r.) 
,,działaczy kultury i oświaty", czyli na
rady kulturalnych aktywistów partii ko 
munistycznej. Nazywając te narady 
„warszawskim sejmem kultury", pismo 
komunistyczne głosi, że na tym „sej
mie kultury" panowała „atmosfera o-
fensywności, pragnienie skupienia sił 
socjalistycznych i wzmocnienia natar
cia na istniejące jeszcze, wcale pokaź
ne, połacie ciemnoty, marazmu i zaco
fania". 

Te „wcale pokaźne połacie ciemnoty, 
marazmu i zacofania" — to cały na
ród, który przeciwstawia się bezbożni-
czej doktrynie komunistycznej. Prasowa 
tuba kompartii mimo woli przyznała 
się do dotkliwej klęski: oto po czter
nastu latach propagandy komunisty
cznej, połączonej z terrorem, obozami 
pracy, więzieniem — wyniki są mikro
skopijnie małe, zgoła żadne. Naród 

Generał dr Ferdynand Zarzycki 
r\nia 10 października ub.r. zmarł na-
" gle znany całej Polonii chicagoskiej 
ś.p. gen. dr Ferdynand Zarzycki. Za
ledwie około dwa i pół miesiąca czasu 
dzieliło Go od dnia urodzin, aby 22 
grudnia ukończyć 70 lat pracowitego 
dla Polski życia. Z tej okazji, — dłu
go już wcześniej — grono kolegów woj
skowych i przyjaciół, planowało urzą
dzić cenionemu generałowi uroczysty 
jubileusz. 

Jakże nieznane są jednak wyroki O-
patrzności... „Żołnierz strzela, Pan Bóg 
kule nosi", jak zwykli mawiać wojsko
wi. I tu, zamiast uroczystości jubileuszo 
wej mieliśmy nieoczekiwaną, smutną 
uroczystość pogrzebową... 

Tłumnie odwiedzała Polonia zakład 
pogrzebowy, aby złożyć hołd zmarłemu 
Generałowi, będącemu tu do niedawna 
jednym z nielicznych dziś żywych sym
bolów walki o niepodległość Polski. Boć 
przecie od lat młodzieńczych bierze on 
udział w walce o wyzwolenie ojczyzny, 
kiedy to z zasobem wiedzy z zakresu 
filozofii ścisłej i stopniem naukowym 
doktora w tej dziedzinie — walczy w 
szeregach Legionów Piłsudskiego. 

Najpiękniejszy okres życia, cały za
sób energii i entuzjazmu, to wszystko 
co w głębi Jego jaźni było najszlachet 

niejsze, poświęca walce o odrodzenie 
Polski, biorąc później czynny udział w 
organizowaniu jej państwowości. Tą 
ciężką i ofiarną drogą, szlakiem bojo
wym odrodzonego wojska polskiego, do
szedł aż do szlifów generalskich. Pia
stuje wreszcie urząd ministra przemy
słu i handlu, a następnie senatora R.P. 

Ludzie tego formatu mają ścisły zwią 
zek z tworzącą się historią swego kra
ju w danym okresie i pośrednio bądź 
bezpośrednio oddziaływują na bieg wy
darzeń o historycznym znaczeniu. I 
słusznie powiedział ktoś na pogrzebie 
gen. Zarzyckiego: ^..przecie w tej trum 
nie część Polski spoczywa...". 

Rozległa i różnorodna wiedza, wzbo 
gacona dużym doświadczeniem, wskazy 
wała kierunek w jakim szedł rozwój Je
go światopoglądu, w którym służba 
Polsce była najwyższym prawem i obo 
wiązkiem. Żywiąc głęboki kult dla Pol
ski, nie poszedł jednak na służbę na
rzuconego jej reżymu i w tej sytuacji 
nie chciał wrócić tam nawet w trum
nie. Spoczywa tu w Chicago, w wolnej 
ziemi amerykańskiej, z grudką ziemi 
ojczystej na sercu. 

Cześć Jego pamięci. 
Eugeniusz WOŻNIAK 

(Chicago) 

polski stanowczo odrzucił doktrynę 
komunistyczną. 

Niewątpliwie wielka jest w tym za
sługa tych polskich pisarzy, którzy w 
okresie terroru milczeli, w okresie „od
wilży" wypowiadali się jasno i niedwu
znacznie, a teraz — w okresie nawrotu 
do dawnych „błędów i wypaczeń" — 
buntują się i żądają wolności słowa. 
Im przede wszystkim reżym chciałby 
odebrać wszelką nadzieję. W paroksyz
mie szału „Trybuna Ludu" wola pod 
ich adresem : 

„...nie ma, nie może być i nie będzie 
odstępstwa od pryncypialnej socjalisty 
cznej polityki kulturalnej. Nie może 
być i nie będzie „drugiego etapu" w 
kulturze". 

Z tym się zgadzamy. Zawsze zwalcza
liśmy poglądy różnych emigracyjnych 
polityków, którzy uwierzyli w to, 
że gomułkizm przywróci Polsce wol
ność etapami. Ale z drugiej strony 
trzeba stwierdzić, że warszawski organ 
kompartii zbyt szybko zapomniał o sło 
wach, jakie padły na VIII plenum 
KC PZPR: 

„Przecież Poznań pokazał, że nie by
ło ani władzy partyjnej, ani władzy 
państwowej. Powstała — jak to mó
wią — próżnia". 

A narodu polskiego na gomułkizm 
już drugi raz się nie nabierze. 

Jerzy Rojan 

500 studentów 
do 10 krajów 
Radio Warszawa (26. XII. 1958) poda

ło, że opracowany został nowy plan 
wymiany kulturalnej z zagranicą na 
rok 1959, w którym przewidziano wy
jazd około 500 studentów do 10 państw. 
W Sowietach studenci polscy wezmą 
m. in. udział w seminarium teatral
nym poświęconym twórczości Stanisław 
skiego. We Francji uczestniczyć bę
dą w międzynarodowym festiwalu 
kulturalnym i międzynarodowym semi
narium teatralnym. 50-osobowa grupa 
artystyczna reprezentować będzie do
robek kulturalny polskich studentów 
na VII festiwalu młodzieży i studen
tów w Wiedniu. 

Ponadto przewiduje się wyjazd zespo
łu pieśni i tańca politechniki warszaw 
skiej na tournee do Holandii oraz zes
połu góralskiego politechniki krakow
skiej do Jugosławii i chóru politech
niki szczecińskiej do Bułgarii. 

(FEP) 

dnoczoną Partię Robotniczą), której le 
aderzy dotąd nie zdecydowali się na
zwać — partią komunistyczną. 

Głównym mówcą na imprezie KPP 
w Warszawie był Wł. Gomułka. Stwier 
dził on na wstępie, że „KPP pozostawi 
ła cenną spuściznę i zasłużyła sobie w 
pełni na głęboką cześć, jaką oddaje jej 
dzisiaj klasa robotnicza i lud pracują
cy w mieście i na wsi". Program poli
tyczny, który wypracowała KPP, „legł 
u podstaw PPR" (Polskiej Partii Ro
botniczej.) „Główną cechą — mówił 
Gomułka — która sprawiła, że KPP we 
wszystkich przełomowych chwilach ży
cia narodu i państwa polskiego zdoby
wała się zawsze na najsłuszniejszą kon 
cepcję, najbardziej odpowiadającą in
teresom narodu, że znajdowała się za
wsze w awangardzie, było jej ogrom
ne poczucie odpowiedzialności za losy 
kraju" Tkwiąc głęboko w masach, 
KPP musiała być i była ich obrońcą 
przed wyzyskiem kapitalistycznym". W 
Polsce przedwojennej — według Go
mułki — „komuniści stali na czele 
walk strajkowych i prowadzili za sobą 
dziesiątki i setki tysięcy robotników i 
chłopów". 

Odpowiedzialnością za najazd hitle
rowski na Polskę w r. 1939 obciążył 
Gomułka wszystkie stronnictwa pol
skie, nie wspomniał jednak ani słowem 
o najeździe sowieckim i poprzedzają
cym go pakcie Ribbentrop - Mołotow. 
„Cały łańcuch posunięć — powiedział 
on — które bezpośrednio ułatwiły na
jazd hitlerowski na Polskę, rozpoczął 
zbrodniczy pakt rządu polskiego z Hi
tlerem i zgubna akcja przeciwko ra
dzieckiej propozycji paktu wzajemnej 
pomocy w obronie przeciw agresji hi
tlerowskiej". Gdy nadchodziła agresja 
hitlerowska na Polskę — przypomniał 
ostrożnie Gomułka — „komuniści nie 
mieli już wtedy swojej partii". Rozwią
zał ją w lecie 1938 r. komitet wyko
nawczy Międzynarodówki komunistycz
nej. KPP wznowiła swoją działalność 
dopiero w latach okupacji, tworząc 
PPR. „Była to pierwsza polska partia, 
która w mieście i na wsi podjęła dzia
łanie zbrojne przeciwko okupantowi, 
hitlerowskiemu o wyzwolenie narodo
we", oświadczył Gomułka. 

Dalsze części cytowanej mowy Gomuł 
ki roją się od podobnych fantazji i 
dowodzą, że w okresie swej działalnoś
ci KPP i PPR były „jedynymi partiami 
w Polsce, których program odpowiadał 
aktualnym i historycznym interesom 
Polski". 

Na marginesie tych fantastycznych 
twierdzeń, warto przypomnieć tylko o-
gólnie znane prawdy. 

Jak wiadomo, po upadku carskiej Ro
sji i odzyskaniu przez Polskę niepodle
głości, na zjeździe 16 grudnia 1918 r. 
stworzona została KPP. Głosiła ona 
walkę „o wyzwolenie socjalne ludu pra 
cującego" w oparciu o rewolucję rosyj
ską. W okresie wojny polsko - bolsze
wickiej KPP prowadzi działalność dy
wersyjną, przygotowując grunt dla ko 
munistycznego rządu „polskiego". U-
tworzona w styczniu 1942 r. PPR miar 
ła te same zadania, wypełniała rolę słu 
żebną w stosunku do Rosji, występując 
pod różnymi nazwami, nigdy jednak 
pod własną. Przez okres wojny PPR 
znajduje się poza obrębem wpływu na 
społeczeństwo polskie, podobnie zresz
tą jak przedwojenna KPP. (PEP) 

Wydarzenia tygodnia 
Początek roku 1959 przyniósł od ra

zu cały szereg wydarzeń o znaczeniu 
pierwszoplanowym. Dnia 1 stycznia 
wszedł w życie układ o „wspólnym 
rynku" — stanowiący duży krok na
przód na drodze ku zjednoczeniu Eu
ropy. 2 stycznia -— Rosjanie wysiali 
w przestrzeń rakietę, która przezwy
ciężyła siłę przyciągania ziemi, co jest 
oczywiście osiągnięciem epokowym. 
W dziedzinie ściśle politycznej — pier 
wsze dni stycznia przyniosły: ucieczkę 
z Hawany dyktatora kubańskiego Ba-
tisty, a więc zwycięstwo Fidela Ca
stro, rzecznika ideałów wolnościowych, 
zaś w Egipcie — surowe zarządzenia 
Nassera skierowane przeciw komuni
stom. 

Nas, Polaków, zasmuciły przychodzą 
ce z Rzymu wiadomości o możliwości 
skasowania oficjalnej reprezentacji 
Wolnych Polaków przy Watykanie. 
Aczkolwiek obawy były przesadzone 
— komunikat „Osservatore Romano" 
dotyczący pozycji amb. Papee sprawy 
całkowicie nie wyjaśnił. 

Tuż po wysłaniu w przestrzeń mię
dzyplanetarną „Łunika" Sowiety wy
słały do Ameryki swego wicepremiera 
Anastazego Mikojana. Wylądował on 
tam 4 stycznia. Z porcją wdzięcznych 
uśmiechów. Uśmiechów, które nie scho 
dziły z jego ust nawet gdy uchodźcy 
spoza żelaznej kurtyny obrzucali go 
zgniłymi jajami przy krzykach: „Wra 
caj do Moskwy, morderco!". 

Jaki będzie wynik tej podróży? Jed
no można uważać za pewne: nie bę
dzie ten, jakiego się spodziewała Mo
skwa, wysyłając do Waszyngtonu prze 
biegłego Ormianina. 

8 stycznia pożegnał Pałac Elizejski 
prezydent Rene Coty, któremu naród 
francuski nie poskąpił należnych wy
razów wdzięczności za wykazane pod 
czas sprawowania najwyższego urzędu 
w państwie patriotyzm i siłę charak
teru. 

Po objęciu stanowiska Prezydenta 
Republiki, gen. de Gaulle mianował 
nowy rząd pod przewodnictwem p. 
Michel Debre; w skład tego rządu 
weszli przedstawicielie ugrupowań, któ 
re podpisały się pod linią polityczną, 
nakreśloną przez generała. Socjaliści 

postanowili do rządu nie wchodzić, 
lecz stanowić „opozycję konstruktyw
ną", to znaczy nie zwalczającą rządu, 
lecz poddającą krytyce te części pro
gramu rządowego, które jej nie odpo
wiadają. 

Opinia polska poruszona została wia 
domością, że część skarbów wawels
kich, znajdująca się w Ottawie, zosta
nie przewieziona do Kraju. Spowodo
wane to zostało niemożnością, ze 
wzlędów natury formalnej, zapewnie
nia ich należytej konserwacji. Skaiby, 
znajdujące się w Quebec — tam na
dal pozostaną. 

W Moskwie Chruszczow dąży kon
sekwentnie do zapewnienia sobie cał 
kowitej władzy osobistej. Znalazło to 
wyraz w nowych oskarżeniach pod ad
resem Bułganina. 

Nowa nota sowiecka z dnia 10-go 
stycznia w kwestii niemieckiej — pro
ponująca zwołanie konferencji aż 28 
państw (w tym oczywiście wszystkich 
państw „obozu socjalistycznego") dla 
zawarcia traktatu pokojowego z Niem 
cami i wprowadzenia nowego układu 
stosunków pomiędzy obu częściami 
Niemiec — nie wzbudziła na Zacho
dzie większego oddźwięku: zrozumia
no, że Kreml chce dużo zyskać, a nie 
dać w zamian nic. 

W Polsce — rozgorzała walka pomię 
dzy partią a literatami — elitą umy 
słową społeczeństwa. Literaci zaprotes 
towali przeciw bezlitosnej cenzurze 
przeciw dławieniu wszelkiej samodziel 
neJ myśli. Ostentacyjnie uznali za 
arcydzieło powieść Borysa Pasterna-
ka. Partia odpowiedziała ostrzeże
niem, że jeśli pisarze nie zabiorą się 
dobrowolnie do budowy socjalizmu 
zastosowane zostaną „środki admini
stracyjne". 

W dniu 14 stycznia znalazła potwier 
dzenie pogłoska, według której Moło
tow — wieloletni sowiecki minister 
spraw zagranicznych, zaliczony w swo 
im czasie do „antypartyjnych" i wy
słany do Ulan-Bator — ma być miano
wany ambasadorem w Holandii. 

Należy przypuszczać, że Kremlowi 
chodzi o wyzyskanie dyplomatycznych 
talentów Mołotowa w rozgrywce o 
Niemcy. 
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Przedstawicielstwo Polski przy Watykanie 
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przy nowym Papieżu przedstawicielst
wa dyplomatyczne polskie i litewskie i 
„nadać im uznany charakter i stopień 
dyplomatyczny w rozumieniu prawa 
międzynarodowego". 

„W wyniku, logicznie, święta Stoli
ca widzi się w niemożliwości kontynu
ować uznawanie tytułu Szefa szanow
nej reprezentacji dyplomatów, którymi 
byli oni dotychczas odznaczeni. 

,,To nie znaczy — nie należy tego na
wet podkreślać — że jest cokolwiek 
przeciw osobom tych dyplomatów, któ 
rych szczególne walory i działalność 
prowadzona przez długie lata, w naj
trudniejszych okolicznościach, powodu 
ją szczególnie zasłużony szacunek i zro 
zumienie. 

„Tym mniej należałoby logicznie 

wnioskować, że zmniejszyła się ze stro 
ny Świętej Stolicy przychylność, tak 
znana z licznych i częstych manifesta
cji, jakie miały miejsce w niedalekiej 
przeszłości, wobec Narodów, które dla 
świata katolickiego stanowią, obok po 
wodów do braterskich obaw, symbol 
dumy i argument nadziei. 

„żadna zmiana — w szczególności — 
nie nastąpiła w stosunku Stolicy świę 
tej wobec Litwy, ofiary gwałtu, który 
musi ona znosić, ale i potępiać w spo
sób najbardziej żywy. 

„Mówi się, że Święta Stolica miałaby 
„zamknąć" obie Reprezentacje dyplo
matyczne. Pomijając już inne względy, 
należy zauważyć, że nie byłoby jej kom 
petencją to uczynić". 

Słowa te są bardzo ważkie i należy 
je przypomnieć tym wszystkim, którzy 

NAGLĄCY PROBLEM 
aby mogli oni do tego czasu skorzy
stać z przyznanego im prawa do repa
triacji. 

3) W związku z powyższymi stwier
dzeniami Rada uważa za konieczne 
aby: 

a) repatriacja objęła w czasie możli
wie najkrótszym wszystkich Polaków, 
pozostających dotąd w sowieckich 
więzieniach, łagrach i na zesłaniu o-
raz 

b) aby termin obowiązywania umo
wy repatriacyjnej nie wygasi 31 mar
ca 1959, lecz został przedłużony do 
czasu, kiedy wszyscy Polacy zostaną 
z niewoli sowieckiej rzeczywiście zwol 
nieni". 

Miejmy nadzieję, że postulat powyż 
szy, zmierzający do uratowania moż
liwie największej liczby skazanych 
przez Moskwę na zagładę naszych ro
daków, zostanie podjęty przez całą 
prasę i wszystkie środowiska emigra
cyjne. Niewiele już pozostało czasu. 

W. Z. 

Dokończenie ze str. 1-ej 
muniści warszawscy obstawali przy 
moskiewskiej tezie, że Polaków więcej 
w niewoli sowieckiej nie ma. Teza ta 
obowiązywała aż do roku 1955, kiedy 
w ramach polityki czasowego odpręże
nia i „destalinizacji" sama Moskwa u-
ważała za konieczne wypuścić część 
niewolniczej masy łagierskiej. Wtedy 
okazało się zarazem, że „nie istnieją
cy" w Sowietach Polacy — znaleźli się 
również. 

Od jesieni roku 1955 rozpoczęła się 
więc druga powojenna repatriacja, 
której ramy formalne nadała repa
triacyjna umowa, zawarta 25 marca 
1957 między reżymowym a moskiews
kim ministrami spraw zagranicznych. 
Ponowna ta repatriacja, ułamkowa, 
bo zaledwie do 10 tysięcy osób mie
sięcznie obejmująca oraz połączona w 
perfidny sposób z wysiedlaniem lud
ności polskiej, pozostałej na ziemiach 
wschodnich Rzeczypospolitej, miała 
się zakończyć w dniu 31 grudnia 1958 
— oczywiście, znowu bez rozwiązania 
problemu. 

Na wiosnę więc ub. roku zabrała 
głos emigracja i na masowym wiecu 
dnia 26 kwietnia 1958 w Londynie za
żądała przedłużenia umowy repatria
cyjnej. W sierpniu doszło do skutku 
to przedłużenie, ale zaledwie o trzy 
miesiące, czego nie możemy uznać za 
wystarczające.. W związku z powyż
szym zabrali głos ponownie Polacy, 
byli więźniowie sowieccy, podejmując 
następującą uchwałę: 

„Rada Polskiego Stowarzyszenia b. 
Sowieckich Więźniów Politycznych na 
posiedzeniu w dniu 16 grudnia 1958 r. 
pod przewodnictwem gen. W. Ander
sa powzięła następującą uchwałę: 

1) Dotychczasowe wyniki repatriacji 
i Rosji, rozpoczętej w jesieni 1955 i u-
regulowanej następnie umową repa
triacyjną z 25 marca 1957 wyrażają się 
za czas od 30 września 1958 według o-
ficjalnych pism reżymowych — w ilo
ści blisko 200.000 repatriowanych osób. 
Według tychże oficjalnych źródeł ko
munistycznych, najwyżej 10 procent 
powyższej liczbę są to repatrianci 
prawdziwi, zwolnieni z głębi Rosji. Na
tomiast 90 procent, to wysiedleńcy z 
naszych ziem wschodnich, wcielonych 
bezpośrednio do Związku Sowieckie
go. 

2) W tej sytuacji stwierdzamy, że 
przedłużenie o trzy miesiące umowy 
repatriacyjnej z 25 marca 1957, doko
nane w sierpniu 1958, które termin 
wnoszenia podań o repatriację przesu 
nęło z 30 września do 31 grudnia 1958, 
a korzystanie z tego prawa do 31 mar
ca' 1959, nie może być uznane za wys
tarczające. Według obliczeń bowiem i 
konkretnych informacji, setki tysięcy 
naszych rodaków pozostaje dotąd w 
niewoli sowieckiej i nie jest możliwe, 

zbyt pochopnie wydrukowali nekrologi 
polskiej ambasady i litewskiego posel
stwa. 

Tłumaczy dalej tekst artykułu: 
„Będą więc one istniały. A w braku 

Szefa Misji, zostaną powierzone „Pro
wadzącemu sprawy" (we włoskim ory
ginale: „Gerente gli affari") Ambasady 
czy Poselstwa. 

„Tak więc upadają, pozbawione ja
kiegokolwiek logicznego fundamentu, 
wnioski i domysły, które w sposób, 
mniej lub więcej tendencyjny wysnuwa 
ło się z faktu o znaczeniu i jasności 
niewątpliwej". 

Zacytowaliśmy artykuł z oficjalnego 
dziennika watykańskiego niemal w car 
łości, dosłownie, aby sprawa, wokół 
której nagromadziło się w krótkim cza
sie tyle niezdrowej atmosfery, tyle — 
widzę to w Rzymie — plotek, często 
prowokacyjnych — ukazała się w świe 
tle najbardziej jasnym i autorytatyw
nym. 

Personalia nie są ważne. Ważne jest, 
że pozostaje placówka. Kto będzie tym 
„prowadzącym sprawy" czy „zarządza
jącym sprawami", to sprawa najbliż
szej przyszłości. Ale powtarzam — po
zostaje placówka. 

Z całej tej sprawy — lekcja dla Lit
winów: nie wyładowywać swych anty
polskich kompleksów (wypleniły się o-
ne, podobno, pod sowiecką okupacją) 
w bezpodstawnych oskarżeniach, w tym 
wypadku w oskarżeniach Prymasa Pol
ski, że „załatwił u Ojca świętego likwi
dację litewskiego poselstwa". Znam tro
szeczkę Watykan, (chodzę czasami 
koło bazyliki Św. Piotra i pod murami 
watykańskimi, raz z tej strony, drugi 
raz z innej) i mogę zapewnić każdego: 
gdyby taka decyzja zapadła podczas 
rozmowy Prymasa Wyszyńskiego z Oj
cem świętym — ani prośby, ani pro
testy, ani telegramy nie zmieniłyby tej 
decyzji. 

Z całej tej sprawy — lekcja dla Po
laków, stara, jak nasze dzieje, znana 
przez okres „Millenium": w jedności 
siła. Witold Zahorski 

ZNACZENIE NAUKOWE 
DOŚWIADCZEŃ MIĘDZYPLANETARNYCH 

OLBRZYMIE zainteresowanie, z ja
kim wszyscy obserwują pasjonujący 

wyścig pomiędzy Stanami Zjednoczony 
mi a Rosją sowiecką w dziedzinie ra
kiet międzyplanetarnych — spowodo
wane jest — poza grającą niewątpli
wie dużą rolę „żyłką sportową" — prze
de wszystkim względami natury wojsko
wej i, niestety, politycznej (które tu 
nie powinny wchodzić w rachubę). Do 
piero na drugim planie znajdują się 
względy czysto naukowe. Prasa wspo
mina, owszem, że ta czy inna rakieta 
niesie tyle a tyle kilo aparatów badaw
czych, lecz w bliższe szczegóły nie wcho 
dzi. A przecie głównym celem wysyłki 
w przestworza tych rakiet jest jednak 
przeprowadzenie badań naukowych. 

Może warto tedy, chociażby w ogól
nych zarysach, przedstawić czego się u-
czeni chcą dowiedzieć. 

Całego szeregu rzeczy. 
Chodzi o sfotografowanie „odwrotnej 

strony" księżyca, której nie widzimy. 
Chodzi o stwierdzenie, czy „materia" 
księżycowa posiada te same cechy ra
dioaktywności co „materia" ziemska. 
Gdyby tak było wspólne pochodzenie 
ziemi i księżyca zostałoby udowodnio
ne, a tym samym — znacznie pogłę
bione nasze wiadomości o powstaniu u-
kładu słonecznego i innych, jemu po
dobnych. 

Chodzi o stwierdzenie, czy księżyc 
posiada pole magnetyczne, a także o 
dokładniejsze ustalenie jego masy. 

Ponadto, szczegółowe zbadanie toru 

rakiety pozwoli uzupełnić nasze wiado
mości o sile przyciągania ziemi, księ
życa i słońca, sprawdzić względnie uzu
pełnić teorię Newtona o sile ciążenia i 
teorię względności Einsteina. 

Dalej, chodzi o pogłęoienie naszej wie 
dzy o promieniach kosmicznych, o roz
przestrzenianiu się fal radiowych, o me 
teorach. 

Warto przy tej okazji wspomnieć o 
arcyciekawych badaniach, przeprowa
dzanych bez rakiet, za pośrednictwem 
instalacji radarowych. Już w roku 1947 
uczeni amerykańscy zdołali wysłać na 
księżyc fale hertzowskie, które po odbi 
ciu się o powierzchnię księżyca powró
ciły na ziemię. Pozwoliło to zmierzyć 
dokładnie szybkość rozprzestrzeniania 
się tych fal, przy równoczesnym spiaw 
dzeniu dokładności obliczeń, dotyczą
cych odległości księżyca od ziemi; poz
woliło to ponadto stwierdzić, że tak 
zwane „morza", widoczne na księżycu, 
są w rzeczywistości olbrzymimi pokła
dami pyłu, w których ewentualny we
hikuł międzyplanetarny ugrzązłby głę
boko. 

Amerykański Signal Corps dość czę
sto wysyła fale hertzowskie na księżyc ; 
mogą one być — po odbiciu przez księ 
życ — schwytane przez radio - amato
rów. Gdy ktokolwiek z nich powiadomi 
Signal Corps o schwytaniu takich fal 
otrzyma odpowiednie potwierdzenie, 
chlubne świadectwo, że w pewnym sen 
sie — rozmawiał z księżycem! 

R e w o l u c j a  s ł u s z n a  
Dokończenie ze str. 1-ej 

rodzone prawo ludzkie do szczęścia 
i w wolność, która należy się każde
mu człowiekowi i każdemu narodowi. 
W te proste zasady Fidel Castro wie
rzy mocno i swoją wiarę umiał prze
lać w oddziały walczące pod jego ko
mendą. Stąd więc, chociaż Batista, 
krwawy dyktator o mentalności pół
inteligenta, dysponował samolotami i 

Teki 
historyczne 

Tom IX. „Tek historycznych" (1) u-
kazał się jak poprzednie pod reda

kcją Komitetu (przew. M. Kukieł, czyn 
ności redaktora pełni M. Danilewiczo-
wa). Przynosi on w rozprawach pracę 
K. Lanckorońskiej „W sprawie sporu 
między Bolesławem śmiałym a św. Sta
nisławem" z świeżą, zastanawiającą in
terpretacją źródeł i rozszerzeniem pod
stawy badawczej ; daje zupełnie nowe 
wyjaśnienie sprawy. Oskar Halecki w 
rozprawie „Spór o Warneńczyka" pole 
mizując z prof. Janem Dąbrowskim 
broni króla przed zarzutem krzywo
przysięstwa w oparciu o niewyzyskane 
dotąd źródła tureckie i rzymskie. W. 
Weintraub pisze o „Humaniście portu
galskim w Polsce XVI w. (Damiao 
de Gois) przedstawiając epizod bardzo 
ciekawy a nieznany. M. Kukieł w „U-
wagach i przyczynkach do genezy re
wolucji listopadowej" na podstawie m. 
inn. francuskiej korespondencji dyplo
matycznej ustala raz jeszcze, że przy
czyną bezpośrednią wybuchu była na
kazana przez Mikołaja mobilizacja 
wojska polskiego przeciw Francji i że 
wybuch ten udaremnił nieuniknioną 
prawie interwencję wojenną cara. St. 
Bóbr-Tylingo pisze na podstawie archi 
wów francuskich i angielskich o „O-
gólno - europejskiej interwencji dyplo
matycznej 1863". — W dziale artyku
łów trzy: M. Kukiela, St. Biegańskie
go, P. Wandycza omawiają aktualne 
zagadnienia historiografii polskiej w 
Kraju w związku z niedawnym zjazdem 
powszechnym historyków polskich i dy 
skusjami które go poprzedziły. 

— W „Nekrologu" wspomnienia o 
Wł. Pociesze (Halecki) i Adamie Żół
towskim (Folkierski). 

— W dziale recenzji L. Koczy oma
wia zeszyt próbny „Słownika starożyt
ności słowiańskich"; Z. Jordan „Roz
ważania o historii" Witolda Kuli; O. 
Halecki „Armorial" Konarskiego; M. 
Kukieł wydania pamiętników Niemce
wicza i Kilińskiego i 1.1 Dzieł Lelewe
la, rozprawę włoskiego historyka woj
skowego P. Pieri o Bianco di Saint 
Jorioz, wojskowym teoretyku węglar-
stwa i jego wpływie na prace Mazzinie 
go i polską Stoltzmana, i książkę Kry
styny Wyczańskiej o Polakach w Ko
munie. P. Zaremba recenzuje monogra 
fię p. Lerskiego „A Polish Chapter in 
Jacksonian America" (o stosunku Sta
nów Zj. do rewolucji listopadowej i e-
migracji polskiej). P. Wandycz oma
wia dzieło H. Roosa: „Polen und Eu
ropa"; J. Hoffman „Ukraińskie Woły-
niana". 

— Kronika przynosi aane o życiu 
naukowym w dziedzinie historii na ob
czyźnie i w Kraju. 

Jest to trzeci z kolei tom „Tek", w 
którym na plan pierwszy wysuwają się 
losy historiografii w Polsce. 

(1) Teki Historyczne. Tom IX. Listo
pad 1958. Wydawnictwo Polskiego To
warzystwa Historycznego na Obczyź
nie. Nakł. Instytutu Historycznego im. 
Gen. Sikorskiego. 

czołgami, choć miał na swe usługi ca
łe oddziały okrutnej policji politycz
nej — Fidel Castro bez żadnej pomo
cy zagranicznej potrafił z garstki 
swych pierwszych towarzyszy przed 
dwoma laty stworzyć potężną armię, 
która posuwałła się od wschodu na 
zachód Kuby i w końcu triumfalnie 
kroczyła do Hawany. Czyż wjazd Fi
del Castro do stolicy Kuby nie przy
pomina na mniejszą skalę wkroczenia 
de Gaulle'a do uwolnionego Paryża 
w sierpniu 1944 roku? 

Idealista ten, z którego czynów cie
szyłby się zapewne taki człowiek jak 
Gandhi, który wprawdzie nie uznawał 
przemocy i walki zbrojnej, ale wysoko 
cenił poczucie wolności obywatelskiej 
związane z cywilizacją łacińską i 
chrześcijańską, — nie może oczywiście 
sam stać się dyktatorem. Po okresie, 
w którym Batista rządził w oparciu o 
terrorystów i gangsterów, dzierżawią
cych kasyna gry — nowe rządy Fidel 
Castro muszą zaprowadzić „surowe 
życie", usunąć korupcję i terror, prze
prowadzić swobodne powszechne wy
bory i ustrój demokratyczny. Jeśli 
przypomnimy sobie, że w Ameryce 
środkowej i południowej od czasu oba
lenia Perona w Argentynie w jesieni 
1955, usunięto już prawie wszystkich 
dyktatorów, zastępując ich rządy us
trojem parlamentarnym, to trzeba 
stwierdzić, że nawet w tych krajach, 
tradycyjnie poddanych dyktaturze, 
prawdziwa demokracja triumfuje. Ta
ki jest — wbrew twierdzeniom komu
nistów — prawdziwy sens historii. 

Dlaczego tak się dzieje? Fidel Ca
stro obiecał swym żołnierzom przed 
dwoma laty, że wkroczą wkrótce do 
Hawany, i zabronił im do tego mo
mentu: uwolnienia stolicy — golenia 
bród. Jakże przypomina to w innej 
wersji słynną przysięgę generała Lec
lerc de Hautecloque, obiecującego 
swym żołnierzom wkroczenie do uwol
nionego Paryża i Strasburga — w 
sercu Sahary w lecie 1940 roku, w 
momencie gdy Niemcy hitlerowskie 
rządziły prawie całą Europą. Taka jest 
siła wiary także na wojnie i w czasie 
rewolucji. 

Przyzwyczailiśmy się wszyscy od dzie 
siątków lat do tego, że rewolucja, to 
znaczy obalenie jednego ustroju i za
stąpienie go innym, nawet przy uży
ciu siły — niesie ze sobą tylko terror, 
zniszczenie, mordy i grabież. Tak wła
śnie wyglądały dwie największe rewo
lucje w Europie w dwudziestym wie
ku: hitlerowska w Niemczech i komu
nistyczna w Rosji. Ale przecież dzieje 
Europy i świata znają także inne re
wolucje, wywołane w imię słuszności 
i przywrócenia naruszonych zasad 
sprawiedliwości. Rewolucja na Kubie 
jest właśnie taką rewolucją i stąd 
jej wielkie znaczenie. Wielu przywód
ców narodów europejskich zapomnia
ło już o tym, że dobrobyt materialny 
i nawet wysoki poziom kulturalny — 
nie są celami samymi w sobie, ale 
że muszą służyć wyższej idei. 

W czasie drugiej wojny światowej 
wszyscy prawie w Europie wiedzieli, 
że są momenty w życiu ludzi i naro
dów, kiedy wolność jest cenniejsza niż 
życie, jakkolwiek nie jest to etyka 
wygodna dla spraw życia codziennego. 
Fidel Castro, który jest człowiekiem 
młodym i ma przyszłość przed sobą, 
przypomina tę właśnie starą prawdę 
Europie, od której wziął to, co w jej 
kulturze jest najlepszego. 

Witold Nowosad 

„SYRENA" W KAŻDYM 

POLSKIM DOMU 

WIKTOR JUNOSZA 

L E W Y  R  O  G  
N O W K L A  S P O R T O W A  

Robiło się ciemno, lecz piłkarze nie 
opuszczali jeszcze boiska. Był to 

przecież ostatni trening: w kalenda
rzu stał piątek, a w niedzielę miały 
się rozstrzygnąć losy drużyny. Od wy
niku spotkania zależało, czy „Fortu
na" utrzyma się w klasie B, czy też 
spadnie do klasy C. Trzeba było uzy
skać co najmniej remis, a przeciwni
kiem była „Meduza", zajmująca pierw 
sze miejsce w tabeli. 

Gdyby jeszcze bramkarz-był pewny! 
Ale... 

Dziś Stefan Grodek spisywał się zu
pełnie dobrze, jednak tylko do chwili, 
kiedy koło słupka stanął Pszeniczka... 

Po słabej grze Gródka ubiegłej nie
dzieli, zaczęto głośno wysuwać kandy
daturę Pszeniczki na bramkarza pier
wszej drużyny. Kapitan oznajmił 
wprawdzie, że skład pozostaje bez 
zmiany, lecz obecność rywala tak po
działała Grodkowi na nerwy, że puś
cił dwie całkiem łatwe piłki. Za dru
gim razem Pszeniczka parsknął śmie 
chem i odezwał się dość głośno, by 
wszyscy mogli słyszeć: 

— że też żadnego strzału w lewy 
róg nie potrafi zatrzymać! 

Czując na sobie jego drwiące spoj
rzenie, Grodek puścił trzecią piłkę. 

Zagryzł wargi do krwi i burknął: 
— Jestem zrobiony! 

• 
Przy wyjściu z boiska zatrzymała go 

cyganka : 
— Daj, powróżę! 

— Zbyteczne, — rzucił bramkarz. — 
Zresztą... zobaczymy! Co czeka mnie 
w niedzielę? 

Rozłożyła karty na ziemi. 
— Widzę wielkie niebezpieczeństwo... 

ale skończy się dobrze... 
— Co mi grozi? 
— Ze strony wysokiego blondyna. 

O patrz... tam, w lewym rogu ! 
— Głupstwa pleciesz — żąchnął się. 
Poszedł dalej. 
— Wysoki blondyn — miarkował — 

to niby Malarski. Tak, ostatnio jakoś 
nie mam szczęścia do piłek w lewy 
róg! 

• 
Wsiadając do tramwaju znalazł się 

twarz w twarz z Malarskim. Przywita
li się, gadali o tym i o owym; gdy 
Grodek miał wysiadać, środkowy na
pastnik „Meduzy" powiedział mu na 
pożegnanie : 

— Ale w niedzielę to ci strzelę ślicz 
ną bramkę, żebyś wiedział! 

— Dokąd będziesz celował? — zaś
miał się Stefan. 

— Prościutko w lewy róg! 
Bramkarz zeskoczył jak sparzony. 

• 
W nocy miał głupi sen. Stał w bram 

ce, a Malarski wprost z tramwaju u-
derzał końcem buta w piłkę, która to
czyła się powoli w lewy róg. Łapał ją 
za każdym razem, lecz za każdym ra
zem piłka znikała, by ukazać się — w 
głębi bramki. Do rozpuku śmiała się 
cyganka, która gdy się jej chciał le

piej przyjrzeć, okazała się być Psze-
niczką, powtarzającym sarkastycznie: 

— że też żadnego strzału w lewy 
róg nie potrafi zatrzymać! 

• 
Nazajutrz, przy wyjściu z biura Gro

dek zagadnął szefa: 
— Chciałbym o coś zapytać, panie 

doktorze! Ale proszę się ze mnie nie 
śmiać. Czy wróżby cyganek mogą mieć 
jakieś znaczenie? 

— Owszem, jeśli im znaczenie przy
pisujemy; wtedy wróżba wpływa na 
nasze postępowanie. 

— A sny? 
— Sny są podświadomym wyrazem 

naszych obaw i nadziei. Mogą skłonić 
nas do pójścia w tym czy w innym 
kierunku. 

— To, co się nam wydaje, wpływa 
na to, co się staje! 

— Właśnie! O rzeczywistości wiemy 
to, co nam o niej mówią zmysły; lecz 
ich język tłumaczy na swój sposób 
wyobraźnia. Maluje obraz na czarno 
lub też na różowo. Wyobrażamy sobie, 
że jest dobrze lub że jest źle — i od
powiednio postępujemy; a postępowa
nie kształtuje rzeczywistość; będzie 
ona więc tym lepsza, im ją sobie ko
rzystniej przedstawiamy; natomiast 
znajdziemy się w sytuacji beznadziej
nej, jeżeli założymy z góry, że jest ona 
bez wyjścia. 

— Hm... Trochę to mgliste... . 
— Przyjmij, że jasne, a stanie się 

jasne ! 
— Spróbuję... 

• 
„Meduza" dusiła, raz po raz zagraża 

jąc bramce „Fortuny". Lecz Grodek 
bronił doskonale. Warto wspomnieć, 
że Pszeniczce kazano stanąć przy 
bramce przeciwnika, by nie wyprowa
dzał Stefana z równowagi. Ten inter
weniował trafnie, zręcznie i pewnie. 

Parę razy brawurowo wyrwał piłkę 
spod nóg napastników „Meduzy", a 
kilka ostrych strzałów Malarskiego, 
kierowanych ustawicznie w prawy róg 
obronił tak pięknie, że nagrodzono go 
długo nie milknącymi oklaskami. 

Lecz oto dzięki nieporozumieniu o-
brońców środkowy napastnik „Medu
zy" podjechał sam jeden przed bram
kę. Na sześć czy siedem metrów od 
Gródka szykował się, w pełnym biegu, 
do strzału. 

— W lewy róg, — przemknęła bły
skawicą myśl. Po plecach Stefana 
przeszły ciarki. 

Trwało to ułamek sekundy. Bram
karz śledził nogę napastnika chcąc 
zgadnąć kierunek strzału. Wydało mu 
się, że jednak w prawo. Radość sko
czyła do gardła: czuł się na siłach 
obronić nawet z pięciu metrów. — 
Lecz nie — zmiarkował — strzał nie
chybnie pójdzie w lewo. Serce drgnę
ło, ręce stały się sztywne. 

Malarski strzelił w lewo. Lecz but 
ześlizgnął się z piłki i ta potoczyła się 
do bramki powoli. 

— Tak, jak mi się przyśniło — po
myślał Grodek. 

Złapał piłkę bez trudu, przycisnął 
oburącz do piersi... Lecz co to? Przy
cisnął same ręce. Nigdy by nie umiał 
wytłumaczyć, jak się to stało, lecz pił
ka kręciła się dookoła własnej osi — 
tuż przy siatce. 

Gwizdek. Bramka. 
Grodek cały dygotał. Myśli kotło

wały się: 
— Nie gram więcej ! Niech po przer

wie postawią Pszeniczkę, czy kogo 
chcą. żadnego strzału w lewy róg już 
nigdy nie potrafię obronić. Wmówili 
we mnie, sam w siebie wmówiłem, lecz 
fakt jest faktem, sprawa skończona 
na zawsze... 

Gdy zagwizdano przerwę, Grodek 
szedł do szatni ponury, lecz zdecydo
wany. Koniec! 

Przy drzwiach czekał nań Pszenicz
ka, rozpromieniony, wniebowzięty. Syk 
nął, jak wąż: 

— Teraz i w prawy róg puszczasz! 
— W prawy? 
— Może nie w prawy dostałeś? Już 

ci się pokręciło, gdzie prawa, gdzie 
lewa. Te drzwi, gdzie jest ich prawy 
róg, według ciebie? 

— Zależy skąd patrzeć. 
— To może Malarski patrzał z tram 

waju, jak strzelił? Z boiska patrzał! A 
z boiska — to prawy róg! 

Grodek szeroko rozwarł oczy. Wtem 
zaczął tańczyć, wyrzucać ręce do góry, 
wydawać triumfalne okrzyki. Chwycił 
Pszeniczkę wpół, pocałował go w czo
ło, wbiegł do szatni „Meduzy", stanął 
przed Malarskim : 

— Co z tą bramką — prościutko w 
lewy róg? 

— Będzie! 
— Guzik będzie! Skończyło się z le

wym rogiem, bratku! 
• 

W drugiej połowie, Grodek nie puś
cił nic. Najtrudniejsze piłki brał z 
uśmiechem, ze spokojną pewnością 
siebie, z całkowitą swobodą. Za to je
go vis-a-vis puścił dwie, gdyż porwa
na przykładem bramkarza cała druży 
na „Fortuny" grała jak z nut. „Medu
za" zeszła z boiska pokonana. 

W poniedziałek Grodek zwrócił się 
uprzejmie do szefa: 

— Teraz dla mnie jest zupełnie jas
ne, co pan mi mówił w sobotę. Sny 
się sprawdzają, jeśli im dopomóc! 

— A widzisz! Z czego wynika.... 
— Że warto mieć śmiałe sny... 
— I pomóc im, by się sprawdziły? 
— To właśnie! 

Wiktor JUNOSZA 
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SPRAWA SKARBÓW WAWELSKICH 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Legitymując się pełnomocnictwem wy 
stawionym na imię p. Szabłowskiego 
przez rodzinę ś.p. Świerz - Zaleskiego, ja 
ko współdepozytariusza dóbr złożonych 
w Bank of Montreal, oraz pełnomoc
nictwami Biblioteki Narodowej w War 
szawie, Muzeum Narodowego w War
szawie, które przejęło zbiory zniszczo
nego zamku królewskiego, państwo
wych zbiorów sztuki na Wawelu, Bi
blioteki Seminarium Katolickiego w 
Pelplinie, Anny Tarnowskiej i Miączyń 
skiej, spadkobierczyń Jadwigi Tarnow
skiej — pp. Szabłowski, Morelowski i 
Drzewiecki zwrócili się do pp. Polkow
skiego i Żurowskiego o zgodę na wsól 
ne otwarcie safe'u w Bank of Mon
treal w Ottawie i dokonanie przeglądu 
złożonych w nim dóbr. PP. Polkowski 
i Żurowski prosili Egzekutywę Zjedno
czenia Narodowego o odpowiednie u-
poważnienie. które zostało im natych
miast udzielone. 

W wyniku dokonanej lustracji nie 
znaleziono na szczęście poważniejszych 
uszkodzeń. Według jednomyślnej opi
nii najwybitniejszych fachowców, któ
rzy brali udział w tej lustracji, zacho
dzi jednak nagląca potrzeba wszech
stronnych zabiegów konserwatorskich 
celem zapobieżenia procesowi niszcze
nia. Pozostawienie rzec-zy w dotychcza-

COMMENTRY. — Zarząd Koła SPK 
zawiadamia, iż doroczne Walne Zebra 
nie członków Koła odbędzie się w dn. 
1 lutego br. (niedziela) w Domu Pol
skim przy ul. Jean Jacques Rous
seau. Początek zebrania: w pierwszym 
terminie o godz. 9,30, w terminie dru
gim — o godz. 10. Zarząd 

sowych warunkach stanowiłoby niebez
pieczne zaniedbanie. 

Stosownie do udzielonych mu instruk 
cji z Warszawy p. Szabłowski odmówił 
zgody na dokonanie potrzebnych prac 
konserwatorskich w Kanadzie oraz na 
przeniesienie przedmiotów do innego 
odpowiedniego pomieszczenia w tym 
kraju. Natomiast w razie powrotu rze
czy znajdujących się dotychczas w 
Bank of Montreal do Polski, zobowią
zał się przekazać je instytucjom pu
blicznym, kościelnym i osobom prywat
nym, których pełnomocnictwa są w je
go posiadaniu, celem dokonania należ 
nych zabiegów konserwatorskich. W 
tym wypadku przewiezienie zabytków 
do Polski będzie dokonane na koszt 
i odpowiedzialność jego oraz jego mo
codawców. 

Mając na uwadze ten stan rzeczy, 
pp. Polkowski i Żurowski wystąpili do 
Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego 
z wnioskiem o upoważnienie ich do 
wydania zabytków złożonych w depo
zycie w Bank of Montreal p. Jerzemu 
Szabłowskiemu jako pełnomocnikowi 
wymienionych wyżej instytucji publiez 
nych, kościelnych i osób prywatnych. 
Egzekutywa Zjednoczenia Narodowego 
upoważnienie to udzieliła w dniu 5 sty 
cznia br. 

Skarby wawelskie przedstawiają bez
cenną wartość dla narodu polskiego. 
Są dowodem jego świetności cywiliza
cyjnej i pokarmem duchowym dla przy 
szłych pokoleń. Było i jest obowiązkiem 
społeczności uchodźcze j bronić je 
przed zakusami wroga i przed zniszczę 
niem w systemie narzuconych rządów 
komunistycznych. Skoro jednak część 
z nich przez tragizm losu miałaby zni 

s. t 
Antoni Nowak-Przygodzfei 

doktór praw, adwokat, b. profesor Wyższej Szkoły Handlu Zagranicz
nego we Lwowie, major rez. W. P., ur. 15. V. 1897 w Krakowie, zmarł 
dnia 4 stycznia 1959 r. w Paryżu opatrzony św. Sakramentami. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłego odbyło się w czwar
tek dnia 8 stycznia o godzinie 8,45 w Kościele Polskim w Paryżu, po 
czym nastąpiło wyprowadzenie zwłok na cmentarz paryski w Bagneux. 

O tych smutnych obrzędach zawiadamiają pozostali w głębokim 
smutku 

ŻONA, DZIECI I WNUKI 

ś.fp. 
Antoni Nowak - Przygodzki 
doktór praw, adwokat, odznaczony Złotą Odznaką SPK, zmarł dnia 
4 stycznia 1959 r. w Paryżu. Cześć pamięci wybitnego Polaka-patrioty 
i zasłużonego bojownika o Wolną i Niepodległą Polskę. 

ZARZĄD GŁÓWNY S.P.K. W LONDYNIE 
ZARZĄD ODDZIAŁU S.P.K. WE FRANCJI 

W niedzielę 4 stycznia wieczorem zmarł w Polsce w Grabowie n/Prosną 

ś. p. Mai cin Cegiełka 
ojciec byłego Rektora Polskiej Misji K atolickiej we Francji. Pogrzeb odbył 

się we czwartek 8 stycznia 

Czcigodnych Księży Konfratrów, jak również wszystkich Przyjaciół i zna
jomych Księdza Doktora Cegiełki uprze jmie proszę o modlitwę w intencji 
Zmarłego. 

Za rodzinę 

Paryż, dnia 5 stycznia 1959 r. 
Ks. Czesław Wędzioch 
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JEDYNA 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN 
W PARYŻU 

55 ROK 
ZAŁÓŻ. 19 2 9 

kierowana przex fi ^ 1 7^ ^ 
b. kombatantów^^ J J 

\6, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 | 
• | 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach E 
! francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 
i pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY = 

i '• 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro : Saint-Paul. • | 
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szczeć na obczyźnie, niechaj wróci do 
Kraju. Egzekutywa Zjednoczenia Na
rodowego powierza ją trosce czujnej 
opinii publicznej w Polsce. 

Dla uniknięcia jakichkolwiek nieporo 
zumień stwierdzić należy, że upoważ
nienie do przewiezienia zabytków do 
Polski dotyczy zawartości dwóch 
skrzyń, złożonych w schowku banko
wym w Ottawie i nie obejmuje przed
miotów, złożonych w muzeum prowin
cjonalnym w Quebec, które zniszcze
niem zagrożone nie są. 

Egzekutywa Zjednoczenia 
Narodowego 

Londyn, dnia 5 stycznia 1959 r. 

W hołdzie pamięci 
Romana Dmowskiego 

lâl dniu 2. I. br. w pięknej sali biblio-
" tecznej SPK w Paryżu odbył się 
uroczysty wieczór ku czci Romana 
Dmowskiego — w 20 rocznicę jego śmier 
ci. 

Wypełniona szczelnie sala członkami 
Stronnictwa Narodowego sympatykami 
i zaproszonymi gośćmi — w wielkim 
skupieniu wysłuchała trzech referatów, 
związanych z życiem i działalnością wy 
bitnego męża stanu jakim był Roman 
Dmowski. 

W imieniu organizatorów zebranych 

Najlepsza książka krajowa 
i emigracyjna 1958 r. 

Radio Wolna Europa w Monachium 
nadało dwie dyskusje poświęcone 

przeglądowi zeszłorocznej produkcji 
wydawniczej w Kraju i na emigracji. 
W dyskusjach wzięli udział: Maria 
Danilewiczowa, Stefania Kossowska, 
Tadensz Sułkowski i Tymon Terlecki 
jako przewodniczący. Tryb postępowa 
nia był następujący: każdy z uczest
ników zgłaszał trzy książki, które u-
waża za najwybitniejsze, nad każdą 
sWV-VWWWWWWWWWWWVWWW 

W ROCZNICĘ 
POWSTANIA 

STYCZNIOWEGO 
Zarząd „Towarzystwa Opieki nad 

Grobami Zasłużonych Ojczyźnie Pola
ków we Francji" (6, Quai d'Orléans, 
Paryż), podaje niniejszym do wiado
mości, że Walne Zebranie Towarzys
twa odbędzie się w środę dnia 21 stycz 
nia br. o godzinie 20, w Domu Komba
tanta w Paryżu, 20, rue Legendre. 

W czwartek, dnia 22 stycznia br. w 
dniu rocznicy wybuchu powstania 
styczniowego, odprawiona zostanie w 
Kościele Polskim w Paryżu, o godzi
nie 10 przed południem msza św. za 
spokój duszy powstańców, zmarłych i 
pochowanych na ziemi ojczystej lub 
na wygnaniu. 

Po mszy św. złożona zostanie wią
zanka biało-czerwonych róż na istnie
jącym na paryskim cmentarzu „Mont 
parnasse" grobie zbiorowym powstań-
ców-wygnańców z 1830-31 r. oraz z 
1863-1865 r., ozdobionym herbem kró
lewskiej Rzeczypospolitej Polskiej, a 
poświęconym „Wiernym synom oj
czyzny". 

Zarząd Towarzystwa zwraca się 
równocześnie z prośbą do wszystkich 
rodaków o jak najliczniejsze wpłaca
nie rocznej składki członkowskiej To
warzystwa w wysokości 500 franków 
francuskich, czy choćby tylko najdrob 
niejszych ofiar, na pocztowy rachunek 
czekowy Towarzystwa „Tombes Polo
naises — Paris C/C 13 775-31". 

kandydaturą przeprowadzano szczegó
łową rozprawę i w końcowej fazie z 
wyselekcjonowanych tyłułów wybiera
no głosowaniem najlepszą książkę ro
ku oraz dwie książki na drugie i trze
cie miejsce. 

Z literatury krajowej zgłoszono na
stępujące pozycje (wyliczenie w po
rządku alfabetycznym autorów): Ro
man Brandstaetter „Teatr świętego 
Franciszka oraz inne utwory drama
tyczne", Stanisław Dygat „Podróż", 
Jerzy Harasymowicz „Wieża melan
cholii", Kazimiera Iłłakowiczówna 
„Niewczesne wynurzenia", Jarosław 
Iwaszkiewicz „Sława i chwała", t. II, 
Jerzy Krzysztoń „Kamienne niebo", 
Julian Krzyżanowski ,,Mądrej głowie 
dość dwie słowie", Wanda Melcer „A-
leja Niepodległości", Stanisław Pigoń 
„Władysław Orkan", Jan Stoberski 
„Zwierzenia durnia", Wiktor Woroszyl 
ski „Okrutna gwiazda", „Stanisław 
Ignacy Witkiewicz, człowiek i twór
ca" (książka zbiorowa pod redakcją 
Tadeusza Kotarbińskiego i Jerzego 
Płomieńskiego ). 

Za najlepszą książkę 1958 r. uznano 
,,Kamienne niebo" Krzysztonia; dwa 
dalsze miejsca przypadły: „Okrutnej 
gwieździe" Woroszylskiego i ,,Wieży 
melancholii" Harasymowicza. 

Z literatury emigracyjnej stanęły 
do współzawodnictwa następujące u-
twory: Florian Czarnyszewicz „Losy 
pasierbów", Marian Czuchnowski — 
„Srebrna ostroga", Józef Łobodowski 
„W stanicy", X. Kamil Kantak „Mic 
kiewicz i Towiański sprawa Boża", A-
leksander Janta ,,Znak tożsamości", 
Czesław Miłosz „Kontynenty", Danuta 
Mostwin „Dom starej lady", Herminia 
Naglerowa „Kazachstańskie noce", 
Beata Obertyńska „Ziarnka piasku", 
Jerzy Pietrkiewicz „Antologia poezji 
angielskiej", Kazimierz Sowiński — 
,,Dzień Dominika", Stefan Wóycicki 
„Słońce świeci tak samo". 

Tytuł najlepszej książki emigracyj
nej 1958 r. przyznano „Kazachstań
skim nocom" Naglerowej, drugie miej 
sce zajęły „Kontynenty" Miłosza, 
trzecie — „Losy pasierbów" Czarny-
szewicza. 

powitał p. S. Łucki, który również krót
kim, lecz treściwym referatem przypom 
niał historyczny moment pogrzebu, 
gdzie tysięczne rzesze Polaków, wszy
stkich warstw i przekonań, żegnały 
wielkiego syna narodu polskiego, od
prowadzanego na wieczny spoczynek. 

Drugie z kolei przemówienie, wygło
szone w pięknej polszczyźnie przez p. 
inż. T. Rzewuskiego, przypomniało o-
becnym całokształt życia i działalności 
politycznej Romana Dmowskiego. 

Trudno jest w tym krótkim sprawoz
daniu ująć wszystkie momenty, na 
które mówca zwrócił uwagę, ale jedną 
prawda szczególnie utkwiła w pamięci. 

Miał rację p. Rzewuski, gdy mówił, 
że nie siła i przymus ściągnęły słucha
czy tak licznie do tej sali, nie zakłama
nie oficjalnych galówek reżymowych, u-
rządzanych w Kraju, gdzie muszą u-
czestniczyć zastraszeni ludzie — ale 
wielkość i atrakcyjność tego, co głosił 
i wprowadzał w życie wielki mąż sta
nu. 

Trzeci referat był głosem młodych. 
Przedstawiciel młodzieży studiującej w 
Paryżu, p. Werno, wskazał na ogrom
ną rolę w kształtowaniu charakterów 
młodych pokoleń, jaką wypełniają dzi
siaj idee głoszone przez Romana Dmow 
skiego. 

W części artystycznej wieczoru pięć 
utworów Chopina odegrał p. A. Stra
wiński. W drugim punkcie tej części 
wystąpiła p. J. Nomarska — jej de
klamacje były naprawdę wzruszające. 

Odegraniem Hymnu Narodowego za
kończono ten pod każdym względem 
udany wieczór. 

Mieczysław Iwańczak 

K 
Trzecia najnowsza płyta „microsillon" 33 obrotowa No. L. 0153 w 
wykonaniu stutrzydziestoosobowego zespołu pieśni i tańca „ŚLĄSK", 
Na płycie tej nagrane są najpiękniejsze i najweselsze pieśni ludowe 

ze Śląska a mianowicie: 
„DZIADEK — IDĄ GÓRALE — TRZYSTA BUCZKÓW — 
HANULINKA — NA KOPALNI — FRONCZEK — IDZIE 

GÓRNIK — COŚ TAM W LESIE — HAŃ DALEKO — 
DZBAN — POD MOIM OKIENKIEM 

•fe Cena płyty we Francji 2.225 frs. — Za granicą doi. 5. -fc 
Płytę wysyłamy za zaliczeniem — płatną przy odbiorze. 

„ L I B E L L A "  

12, me St-Louis-en-1'Ile - PARIS-IV 

(Metro: Sully-Morland) — lei. DANton 51-09 

PACZKI ŚWIĄTECZNE 
D O  K R A J U  1 

LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ 

HASKOBA 
121 EARLS COURT RD« LONDON-S.W.5 

LTD. 

I 
Katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 

ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. 

Gwiazdka 
polska 

w Melzu 
Jak każdego roku, tradycyjna gwiazd 

ka polska odbyła się w Metzu dnia 25 
grudnia na sali Fabert, organizowana 
przez K. T. M. staraniem wiceprezesa 
Stefana Lotko, zast. sekretarza Zyg
munta Urbaniaka, skarbniczki p. Mie-
loszyńskiej. 

Uroczystość otworzył p. Lotko wita
jąc licznie zebranych Rodaków, a w 
pierwszym rzędzie Dziekana ks. Olszew 
skiego, który po raz pierwszy spędza 
święta Bożego Narodzenia w Metzu, o-
raz prezesów w osobach: pp. Brzeziń
skiego, Szalskiego z b. Wojsk. Wacho
wiaka, Ubraniaka z Sokoła, p. Mielo-
szyńska z Bractwa Róż. Św. p. Jaskól
ską, p, Krzysztonia z SPK, p. Kanic-
kiego, pp. Stecową i Ciołkową z Opie
ki Szkolnej itd. 

Po tym przywitaniu dzieci szkolne z 
Metzu i Montigny pod przewodnictwem 
swego niezmordowanego nauczyciela p. 
Kukuryka zaintonowały kolędę „Wśród 
nocnej ciszy", a ks. Olszewski rozpoczął 
dzielenie się opłatkiem z zebranymi na 
sali. Następnie ks. Dziekan przemówił 
serdecznie, wyrażając radość, że tak du
żo jest dzieci na sali, ale jednocześnie 
stwierdził z przykrością, że nie wszyst
kie te dzieci chodzą do szkoły polskiej. 

Z kolei niezależna szkoła polska wraz 
z kołem teatralnym, „Wolność" odegra 
ły bardzo dobrze Jasełka polskie w 
trzech odsłonach,. Po złożeniu hołdu Je
zuskowi przez trzech króli, dzieci ze 
szkoły wzięły niepodzielnie scenę w swe 
posiadanie: składały też hołd, czy to 
jako pasterze, czy krakowianki, łowi
czanki, harcerze z Warszawy, sierotka, 
dzieci z emigracji z Francji, recytowa
ły wiersze a na zakończenie wykonały 
szereg kolęd, które śpiewała wraz z ni
mi cała Polonia z Metzu i okolicy. 

Następnie Zarząd Komitetu rozdzie
lił 140 paczek wśród dzieci i 40 wśród 
chorych w szpitalach i przytułkach w 
Metzu. 

Wieczorem odbył się bal; przy dźwię 
kach polskiej orkiestry bawiono się do 
rana. 

j Wyciąg z życiodajnych i 
: gruczołów zwierzęcych j 

(Extrait Orchitique 
KALEFLUID) 

! Używanie naszego wyciągu polep- j 
: sza na ogół w sposób bardzo zna- : 
: czny, w wypadkach ogólnego osła- : 
• bienia, depresji nerwowej, zmęczę- • 
: nia, wyczerpania, zaburzenia i ! 
: starości. U kobiet również w wie- : 
• ku przejściowym. W sprzedaży w ; 
: wielkich aptekach. Bezpłatnie wy- j 
: syłamy opis „sposób użycia" po : 
• polsku. 

LABORATOIRE ! 
I  S .  K A L E F L U I D !  

(Export) : 
: 66, Bd Exelmans — PARIS (16) ! 
: (V.P. 21.331 : 

KANCELARIA PRAWNA 
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S. OLSNICKI |  
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e i 
| Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 = 

= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
I i t. d. = 
Ej Wszelkie sprawy sądowe, cywilne I karne we Francji i w Polsoe = 
=  P e ł n o m o c n i c t w a  =  
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w PARYXU/ 
Abs. Prawo i 
Uniw Poz- f 
nańskieoo. i 

doświadczonego emigr. od 1924 we Francii t 

MARIAN JAROSZYK \ 
Expert-Traducteur-Jure i 

34, me de Maubeune, 34, Paris 9* { 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet A 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE i 
ważne w całej Francji 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, A 
pełnomocnictw na kraj, procesów sqdo- A 
wych, rent. wypadków, Dipisów, paszpor- A 
Tow, certificat de coutume, podań do Mi- A 
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery- A 
kańskich i  innych. Piszcie x zaufaniem. A 
«Natychmiastowe załatwienie w Paryżu ^ 

bez potrzeby przyjazdu. ^ 


